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Przebiera się Już miara nieprawości obcych kapitalistów
Na froncie walki w obronie ro

botnika, w yzyskiw anego przez 
:Obcy kapitał, musimy znów zwró
c i ć  uwagę na odcinek iyrat dow- 
bki. Rozeszła się bowiem pogłos- 

ika Łc z Paryża m aj? pizvjec.iać 
ido W arszaw y członkowie zarzą
du Zakładów Żyrardowskich.

Pogłoski twierdzą, że panowie 
Ci, będący głównymi akcjonariu
szami złotodajnego Żyrardowa, 
nie jadą tu dla naprawienia swej 
opinji wyzyskiwaczy, a raczej dla 

(gej pogłębienia. Podobno zażąda- 
T Ii oni wielkiej redukcji personelu 

polskiego, przyczem na bruk wy- 
(dalonoby 4 0  proc. urzędników. 
IWszyscy cudzoziemcy, doskonale 

fnposażciii, wykazujący brak kwa

Emir FflJsnl odjechał
u e m w J rono przez Moskwę 

do wego kroju
’ W czoraj n o s  opu‘t J  W n aaw ę Emtr 
Fajsai wraz r t n f  świtą, uHaĵ c się do 
fctołpców, a przn 5 «łłpc< io  Moskwy. 
f>ia dworcu oczekiwała odjeżdżających Go 

■**ci honorowa piechotj ś sze-
ui sędnucsw M. S. Z, emira Zegnał 

«  im.tenin Pana Prezydenta Rzeczyp 
Ute szef Kancelar]! Cywilnej dr. B. H tł- 
•ayliłlJ, w imieniu ministra Spraw Z a- 
Bnumcznych. ax*' Protokółu M. S. Z . dy 
wsktor Romer. Na dworcu otecny był 
rówuiei poseł sowiecki w W arszaw * p. 
OwJejenhc 

bmirow Fajsalowi rowarzytzą do gra 
tścy  -adoi M S. Z . p. Dubicz oraz rot
mistrz linrug.

Walne Zgromadzenie 
Syndykatu DziennlKarzy 

Warszawskich
Dius 5 czerwca w Klubie Sprawozdaw 

tów  ParlwZicUtarnych w Sejmie odbę
dzie dy o godz. 10-eJ ndu. 30 W alne 
Zgiomadzenle Syndykatu Dziennikarzy 
W-uszaweluch. które rozpatrzy »pr *u  

‘ zdanie z działalności Syndykatu i  doko
na w - bom wiadi

lifikacyj i ordynarny stosunek do 
polskiego robotnika —  pozostali
by w dalszym ciągu zatrudnieni.

Jedno z pism w ieczorowych 
zw iaca uwagę na dwóch godnych 
naśladow ców  zaoitego K oehlera: 
inż. Roumpla, Niemca z pochodzę 
nia, i jeg o  pomocnika Riedla, wy

sila jących  się na najrozm aitsze 
szykany w stosunku do robotni
ków. Zachow ują się ci panowie 
niezwykle grubjańsko.

Kiedyż nastanie kres panowa
niu wampirów, tuczącycn się na 
znoju i nędzy żyrardowskiego ro
botnika?

W  sfferbct* ra jd o w y c h  ro z w a ż a n a  Je s t

sprawa obniżki komornego
D ow iadujem y się ze źród ła 

m iarodajnego , że w sferach  rzą 
dow ych rozw ażana je s t  obecnie 
spraw a obniżenia kom ornego 
w e w sz y sts ich  m ieszkaniach . 
R ozp atry w an y  je s t  przytem  
sz ereg  pro jektów . R ząd zd aje 
sobie sprawę z k onieczności o ' 
bniżenia. staw ek kom ornego, wo 
bec ogólnego spadku dochodów

Prezydent Hoover chce ratować bud: et Stanów

kosztem pracowników państwowych
Z m iarod a jn y cn  kół a m e ry ' 

kańskich  o trzy m u jem y  za po- 
średnictw efh  a je n c ji ,,Isk ra “ nie 
zw 3 'k le  ciekaw e in fo rm acje , w 
ja k i sposób rząd am eryK ański 
zam ierza się bron ić przed k a ta 
stro fą  deficytu . W ed łu g  ty ch  in 
fo rm a cy j, prezydent H oover 
przedłoży! p ro jek t oszczęd no
ści, k tó ry ch  ca ły  c ięż a r ma

sp aść na n ieszczęsn ych  p raco - 
w ników państw ow ych- 

W ed łu g  tego d rakońskiego  
projektu  dla dziennie p łatnych  
zredukow anoby p racę do 5 drli 
w ty g ., zaś płatni m iesięcznie o- 
trzy m y w alib y  11 p en sy j, a 12*y 
m iesiąc bvli na bezp łatnym  
u rlopie; zaw ieszonoby aw anse, 
m ianow ania na stanow iska w a

k u ją ce , zniesiono w ynagrod ze
nia za p racę  nocną i poza g o
dzinam i u rzęd ow em i; H oover 
proponuje redu kcje  w urzędach 
oraz  ogran iczen ie zapom óg, w y 
p łacan y ch  w eteranom  w ojny  
św iatow ej. P r o je k t  H oovera m a 
d ać rzekom o 250 m iljonów  do
larów  oszczęd ności.

owie pobili 10 piłkarzy
2 ciężko rannych odwiezione do szpiiala

B E R L IN , (P A T ). —  W  cza* | cięstw o, doszło do poważnego i M ysfow ickLh. Gości pobite la 
sie meczu p iłk arsk ieg o  dru żyny I incydentu  I skarpi, nożami i flaszk am i od
Ł ich en au  z zespołem  p iłk arzy  G rupa fan aty czn y cn  widzów Piw ą, p T ^ c z e ir  2  ran n y ch  od- 
z M ysłow ic, k tó ra  odniosła zw y* pobiła dotkliw ie 10 zaw odników I wieziono do szpitala.

łijiiiiii! litu mima „leni liwiliotliej"
Za udzielanie posad brał łapówki, żądał od żon i córek

tzłonKów uległości
Sk an d aliczn a  a fera  została  

u jaw niona w „ L eg ji Inwalidów 
W .P .“ w W arszaw ie . O to p re
zes  L e g ji M ich ał K ow arski 
(W sp óln a 47-a) dopuści? się

Redukcje pracowników na kolejach
wypadkówprzyczyną ostatnich

W  najbliższych dniach uda
je  się do M in istra  K om unika
c ji  delegacja Zw iązku Zaw odo
w ego K olejarzy w s p ra w ę  prze 
prow adzanych osiatnio reduk- 
c y j personalnych na P .K .P . 
D elegacja  ta przedstaw ić ma 
M inistrowi charakterystyczny 
m em oriał o katastrofach kolej o 
wych- Zdaniem związków zawo 
dotn-ych, zd arzające Się ostatnio 
Wypadki na kolejach  spowodo

w ane są brakiem  d ostateczn ej 
liczb y  personelu, ja k  i redu kcja  
mi w dziale drogow ym , unienio 
z iiw ia jącem i n ależyte k onser
wowanie torów  k ole jow ych  Ko 
le ja rz e  powołują się na ostatn ią 
k a tastro fę  pociągu tow arow ego 
w w oj. lw ow skiem , gdzie 9 w a
gonów  spadło z nasypu, co  by 
ło spow odow ane z l jr n  stanem  
toru, ja k  orzekli ek sp erci dyrek 
c ji  k o le jow ej.

Rzeźnicy demonsturują
W walce o swobodne wyzyskiwanie 

odnieśli porażkę
ludności

W  cy n ik u  długotrwałych obrad 
komisji cennikowej kom. rządu 
iDowrEięto decyz ję  co do podwyż
szenia cen nręsa. Cena wołowi
ny w myśl nowego cennika, wy
nosić będzie 1 85 groszy, . nbojii 
'wuirszawskiegc i 135 gi*ósży — 
przywozowe. C]V>lę,:in#> k szwwać 
będaie 1-85 groszy ubój*, warszaw 
skiego i 1-40 groszy przywa/owp 
Podwyżka cen wynos) -/koło 10 
proc. p^ec.iern e  Natomiast o 10 
gromy obniżono oenę wieprzowi
ny. wobec stwierdzenia zalania* 
Łia się tendencji i wyżkowej na 
Wnfctt hurtowym. D zisiaj nowy

cennik zostanie zatwierdzony 
przez ministerstwo spraw we
wnętrznych. ’

W czasie obrad komisji cenni 
ko wyj doszło do burzliwych scen- 
M;r>o wicie przedstawiciele rzo- 
żuików ^domagali się znaczrde 
większej podwyżki i w pewnej 

ghwiii nawet demoiiLstracyjrye o- 
-pnścMi zebranie', Da dow ód'pro
testu przeciwko zbyt... niskim ce
rom . Detaliści rzeźnicy zamierza
ją  zwołać powtórnie wiec prote
st ccyjny, jednakże kom. rządu 
znów nie udzieli zezwolenia na 
odbycie tego wiecu.

w prost n iesły ch an y ch  nadużyć, 
k tóre swą potw ornością p rzera
s ta ją  inne-

Ja k  zd ołaliśm y ustalić, pre
zes K ow arsk i, k o rz y s ta ją c  ze 
sw ego urzędu, Który daw ał mu 
praw o zap ośredniczania  bezro 
botnych  inw alidów , stanow isko 
to używ ał dla celów  pi zastęp
czych- Z g ła sz a ją cy m  się o p ia  
cę bezrobotnym  w yjed n y w ał 
posady, lecz pod w arunkiem , 
że będą się z nim dzielić częścią  
zarobku, lub dadzą jed n o razo 
wy okup. Nie na tern koniec. 
P ien iąd ze nie w y sta rcz a ły , by  
o trzy m ać p racę. B ez cz e ln y  pre 
zes dom agał się o fia ry  w posta 
ci „rozk oszn y ch  n o cy “ , spędza 
nycli z żonam i czy  córk am i in
teresantów . G dy w arunki te Dy 
w ały  spełnione, pan prezes „r?- 
cz y ł“ p rzy d zie lać pracę- Żresz 
tą znane są  w ypadki, że mirnp 
u iszczon ego  h araczu  w gotów 
ce i nattirze, prezes p racy  nie 
daw ał, Zwodząc oszukańczo, za 
in teresow any ch .

K ow arski dysponow ał posa
dami bez .obowiązku pi zycho- 
dzenia óo  p racy . D ziw oląg ten 
pow stał stąd, że ustaw a nakazu 
je  zatrudnianiu w przedsię
b iorstw ach pew nego procentu 
inwalidów- O tóż K ow arsk i w yje 
dhyw ał w ty ch  p rzed siębior
stw ach  pewien ry cz a łt dia In
w alidów . B ra li w ięc oni pensje, 
nie z g ła s z a ją c  się do p ra cy . CI, 
k tó rz y  się n a jb ard z ie j opłacali 
Kowarskiem u, mieli takich  po

sad  k ilka, a  sam  prezes najw ię 
ce j. Z tego procederu  cze rp a ł o; 
b rzym ie zy sk i,

W re sz c ie  członkow ie L e g ji 
m ieli dość sw ego p rezesa  i o 
a ferze  donieśli w ładzom - K o
w arsk i zo sta ł aresztow any, zba 
dany przez sędziego śled czego  
i do czasu  sp raw y  oddany pod 
dozór policji.

N ależy  dodać, że szereg  osób 
z poza L eg ii zg łosiło  się du 
w ładz ze sKargam i. ze K ow arski 
pod pretekstem  posady w yłu 
dzał od nich pieniądze-

i zoropkow .
W  n a jb liższy ch  dniach będzie 

m y m ogli w  te j m ierze podzie
lić  się niezniifcinie ciekaw em i 
m ateria łam i. N aieży  z c a łą  pe
w nością oczekiw ać, że na jo liż- 
sze tygodnie p rzy n iosą  k on k re
tne d ecy z je  s fe r  rządow ych w 
spraw ie zm niejszen ia  k om orn e
go-

D eleg ac je  lo k atorsk ie  już in
terw en iow ały  w zesz ły m  ty g o 
dniu w szeregu  m inisterstw .

Piekło głodu 
w Sowietach

W  ca łe j południow ej R o s r  
S o w ieck ie j panuje dotkliw y
głód, naw et w n a jb ard z ie j u ro 
d za jn y ch  oko licach  U k rain y  i 
dolnej W o łg i. C hleb  je s t  sp rze
daw any na krom ki, p rzy czem  
cen a krom ki chleba dochodzi 
dc 1 rubla.

Na B ia łe j R usi w zw iązku z 
•wnrow adzeniem  w olnego h an 
dlu artykułam i ży w n o so o w em i 
—  sk lep y  są oblegane przez lu 
dność- W szereg u  m ie jsco w o 
ści, ja k  w M iusku. B o ry so w ie . 
Sm ole w ieżach  doszło  do k rw a 
w y cl i rozruchów  na tle  śru bow a 
nia cen- W  B o ry so w ie  ludność 
zdem olow ała 3  sk lep y . W  M iń 
sku 7 osob zo sta ło  ciężk o  ran 
nych w czasie  b o jk i p rzy  sk le 
pie-

W  o k ręg ach  p iz em y sło w y cb
robotn icy  zastosow ali s tra jk , 
d o m ag a jąc się ponraw ienia 
norm  ży w n ości.

C haos a p ro w iz a cy jn y  p otę- 
g u ją  nięzlic7xyne nad u życia . W  
Sy m ferop olu  (K r/ m ) w ykryte 
olbrzym ie nad u życia  w o ig ąn i 
z a c ji handlow ej „ K ry m to rg “. ó 
d y rek to ró w  oddano pod sąd.

G I E Ł D A
Dolar —  S.S7, nihel sloty  •} 85 i pól. 

D la oo~yc:ok państwowych i listów za
stawnych tendencja' siaba. O broty akcja-

Sprawa prokuratora

o piiw łuuziD ii! deseyfow Sfjdowyctr
Proces proik. Sądu Dkr. w Poznaniu 

Dctnbowildego, oSnarionego o prrywia- 
Jitzente depozytów\sądowych wartości, 
5 ty i. *L po raj, drugi zhżlażł się wcźorai'' 
ca  wok*t}<łzie Sąoii Najwyźszfego. Prok. 
Dembowski w 2-cij;' ltlstanqacfi ś k a iiń y ' 
został na i  lata więzienia, przyczem w 
Sąd: ie Ap^acyjpym ieder z sędz.ów u- 
chyltł Uf od sadzenia jego procesu. Fakt 
J * a  zaccep.ia cibrora w skardze kasacyj

ne) ; wyrok został uchylony.
Po ra? drugi Sąd Apelacyjny skaza’ 

Dembowskiego na 3 lata więzienia, i 
tym racun aa u . Smiarowsk: zatądał u- 
chyienia wyroku, ooniewat w skiadzir 
sadii iat-jatia1 pędzie który bra( udział w 
sprawie dyscyplinarne: prok. Dembow- 
slti igo.

Sad Apr.iacyiny tnus. po ra: treed roz 
patrywać sprawę.

Oberwanie się chmury, grad, pioruny
dotknęły powiat mławski

M ŁAW A, (PA TV  —  G m inę zerw ał dach z jednego domu- R<>
W ieczfn ię , pow. m ławsKiego, 
nawiedziła gw ałtow na burza, 
połączona z oberw aniem  się 
chm ury, piorunam i i gradem  
wielkości grochu poinego. Hu
ragan przewróci kilka stodół i

nadto od uderzenia piorunu splo 
pęła stodoła- S tra iy  w ynoszą 
około 60 ty s ię cy  -dot\ eh próez 
szkód, w yrząd zan y ch  w zasie
w ach, k tó ry ch  narazie nie usta 
lono.



Matka i córka w szponach sutenera
Ze styg m atem  przekleństw a 

p rz y sz ła  na św iat H elenka M- 
M atk a  je j  fry m a rcz y ła  sw em  
cia łem , sp rz e d a ją c  się za pie
niądze- K ochankiem  publicznej 
k obiety  b y ł od la t siedm iu, B o  
gdan Skop iń sk i (Ś lisk a  3 9 ). Za 
k o ch a ł się w n ie j, jak o  g o ść  ja 
k ieg o ś lupanaru, sprow adził i 
zam ieszk ali razem -1'

O d t ą i  Sk o p iń sk i p rzesta ł się 
in teresow ać p racą ., a w y sta
w ał w ieczoram i na rogach  ulic, 
gdzie snuła się A 'ek san d ra  M. 
P iln ow ał, czatow ał, a nad ra
nem od bierał pieniądze.

W strętn em u  typow i m ało by 
ło  m atki. K o rz y s ta ją c  z nieobec 
n o ści je j  w domu, przem ocą do 
konał s tra sz n e j zbrodni na cz te r  
n asto le tn ie j dziew czynce, zaka 
ż u ją c  je j  m ów ić o tern komu-

R A D  J O
9.00 Transmisja mszy potowej z pla

cu alarm. Korpusu Kadetów Nr. 1 we 
Lwowie. 11.35 Odczyt misyjny p. t  „Fa 
natyzm Islamu w Egipcie wobec Ewan
gelii" —  wygi. ks. dr. Eugenjusz D ą
browski. 12.15 Poranek symfoniczny z 
Funarmonji W arsz. 15.00 PJeśni ludo
we. 15.15 Audycja żołniersko -  strzelec
ka. 15.55 Transmisja z Filharmońji W ar 
tzawskiej ku cz a  „Dnia M atki". 16.20 
Orkiestra Grzegorza Dinicu. 16.40 „Hra 
bina Czerwonej Tuluzy" —  wygi. p. 
Anna Ladwjka Czerny (T r. ze Lwowa) 
36.55 Przemówienie związane z Obcho
dem Stuletniej rocznicy zburzenia Żoli
borza. 17.05 Muzyka lekka. 17.30 „W ia 
domości przyjemne i pożyteczne". 17.45 
Koncert popołudniowy. 19.00 Rozmaito 
*ci. 19.25 Melodje z filmu „Czarujący 
chłopiec". 19.45 Słuchowisko p. t. „O- 
świadczyny" pg. Czeaiowa. 20.15 Kon
cert popularny. 21.55 Kwadrans literac
ki —  Józef Weyssenhoff: „Na dzika" 
fragment z powieści „Soból i panna'. 
22.45 Wiadomości sportowe. 23.00 Mu
zyka taneczna.

kolw iek, bo zginie śm iercią  z je  
go ręki. D ziew czynka m atce nic 
nie m ów iła, bo w iedziała, że ta 
m achnie na w szy stk o  ręką ale 
p o sk arży ła  się sąsiadom , czu 
łym  na los dziecka, zrodzone
go w hańbie i upadku. Dano 
znać policji- 

Sk op iń sk iego  aresztow ano. 
Do o skarżen ia  o zniew olenie 
n ieletniej doszedł je sz cz e  zarzut 
czerp ania zysków  ż nieizadu 
kochanki Aleksandra M. nic
m ogła z ap rzeczy ć temu w ze
znaniach  p o licy jn y ch , ale w s ą 
dzie cofn ęła  swe in form acje- 
Skop ińsk i nie p rzy zn a jąc  się do 
w iny, dowodził, że u trzym yw ał 
się z p racy  w m u rarstw ie i na 
kolei.

S k rzy w d zo n a  przezeń dziew 
czy n k a , długo zezn aw ała  o zbro 
dni przy  drzw iach zam k n iętych . 
P oczątk ow o b y ła  u m ieszczona 
w Zakładzie S ió s tr  M agdale
nek, a le odebrano ją  stam tąd . 
W  domu nie czu je  się tak do
brze, ja k  pod opieką zacn y ch  
zakonnic.

Sk op iń sk iego  sąd okręgow y 
sk aza ł na trzy  lata więzienia- 
Gdy H elena M. w ychodziła z 
sądu, m atka, która zaw zięcie 
broniła kochanka, rzu ciła się do 
n ie j:

—  Ja  ci siek ierą łeb rozw a
lę ! —  cisn ęła  pogróżkę.

Prok- K aw czak  polecił upadłą 
kobietę areszto w ać i odprow a
dzić do urzędu śledczego-

Tragiczna jazda kierowcy-amatora
Za spowodowanie katastrofy 

samochodowej na wiadukcie mo 
stu Poniatowskiego, odpowia
dał wczoraj ptzed sądem, były 
mąż aktorki Zizi Halamy —  B o 
lesław Karniszyn.

Najechał on swym luksuso
wym automobilem marki , ,Pa- 
ckard“ na taksówkę, w której 
jechali państwo ślusarski i p. 
Wiekner. W racali oni po uczcie 
weselnej swych dzieci.

Zderzenie miało tatalne skutki. 
W szyscy pasażerowie taksówki 
zostali ranni, ślusarski doznał zła 
mania żeber, a żona jego —  we 
wnętrznego krwotoku i po trzech 
dniach zmarła. Wiekner i szofer 
Borowski odnieśli rany od odłam 
ków szkła i połamanego żelast
wa.

Ad w. Nadratowski występo-

z ł .  C z e k o l a d a  P r e z y d e n t
P lu tos

tab. góru je  nad ws z y s t k i e m
W ielkiej przyszłości (okolice Bielan) J l  A  C C  budowl. „Chomiczów" 
od tiamwaju Nr. 8 pieszo 25 minut z ul. ■ Ł # % ł i Ł  Dojazd a u t o b u s a m i  
Dzik/ej Nr. 42. Wiadomość ulica Zgoda 8, adwokat B. CHOM1CZ.

3.95

Z E G A R E K  S Z W A J C A R S K I

ze zioła francuskiego „Duble" niczem nieróżniący się od 
prawdziwego złota z 5-cio letnią gwarancją, wyr. do minuty 
eleg, z wiecznem szkłem zł. ■\u5. lepszy gatunek 5 25 
i 7.50 ze świecącym cyferblat, m ws .azówkami zi. 6.95 kry
ty ankiar z 3 kopertami zł. 12,,. ,.i/, ze ziota francuskiego 
12.50, 15, 18 25 na rekę od zi. 7.95, 8, 12, 15 Dewizki zl. 1, 

2. 3, 5, budziki zł. 8.50, 12.

„ R A D I C A L ” W a r u i w t ,  N ow y-Św i»t  21 ( łk lep  w podwórzu

wał z powództwem o 18.000 zło 
tycli za śmierć Ślusarskiej, a ad
wokat Okręt w imieniu pokale
czonego szofera taksówki B o 
rowskiego, domagał się zasądzę 
nia 4 tys. złotych.

Oskarżony nie zapłaci tego z 
własnej kieszeni, gdyż jest za- 
asekurowany od wypadków i e- 
wentualne odszkodowanie pokry 
ją  za niego towarzystwa ubezpie 
czeń.

Bronił go adwc Miecz. Gred- 
sztein. Karniszyn winę zwalał na 
kierowcę najechanej taksówki, 
twierdząc, że on jechał spokoj
nie, a taksówka sama weszła mu 
w drogę.

Dl A MY kosztorysy, wykazy materja- 
| LAN I łów. wykonywane tanio. Pra
ga, Łomżyńska 32 — 10.

PRAWNA P OM OC nictwem dy
plomowanego prawnika, w sprawach 
cywilnych, majątkowych, spadko
wych, mieszkaniowych, podatkowych, 
wekslowych, pracowniczych i wszel
kich in. Biuro ,,W iedza‘‘ . Chłodna 8

RA K IETY tenisowe od 20 zf. przybory 
cio piiki nożne: lekkoatletyki, g.innastyki 
i t. p., najtame; i najkorzystniej dostar
cza Śkladmca Sportowa „Stadjon", W ar
szawa, ul. Królewska 31, tei. 755-81. Cen 
niki bezpiatn-f-

P Ł Y T Y  nowe 1.40, najnowsze 2.50, u- 
żywane 50. Zamiana. Fatefony dwusprę 
żynowe siedemdziesiąt złotych. Książki 
nowoczesne 50 groszy. Marsz .Akowska 
79 — 38.

M EBLE O K A Z Y JN E
Sypialnia dębowa 10 szt. 750, Salonik 
mahoniowy 10 sztuk 350. Tapczany go. 
belinowe 175 oraz różne pojedyncze 
sztuki KRÓ LEW SKA  8 wprost Zachę
ty, podwórze.

s p 3  

Wesoły Kącik
^5=53!

n tff t  l

OBRAZA MORALNOŚCI

Z nany byl w ca łe j kam ienicy 
z su row ości zasad  i m oralnego 
ż y cia , s ta ry  kaw aler, pan Onu 
fry  Kołek,

Ale naw et n a jm o rah iie jszy  
człow iek  w czasie  upału jes t 
spragniony  zim nej kąpieli- T o  
też pewnego upalnego popołu
dnia, pan O nufry rozebrał się 
do naga, postaw ił na środku po
koju  m iskę zim nej wody i po 
kolei m oczy ł w niej w szystkie 
części sw ego staroku w alcrsk le- 
go c ia ła .

Po kąpieli podniósł m iskę i 
w y jrz a ł na korytarz- Zlew był 
w szystk ieg o  o k fok od jeg o  
drzwi- Na k ory tarzu  —  ży w ej 
duszy- Nie w arto  się ubierać.

P an  O nufry , nie n a m y śla ją c  
się długo sk o cz y ł do zlewu. Ju ż 
oparł m iskę, już ją  m iał p rze
ch y lić , gdy nagle-., trz a sk ! Sil 
ny przecią\g z a trzasn ą ł drzwi 
jeg o  pokoju ! Klucz zosta ł od 
w ew n ątrz !..

O słupiały  pan Kołek stercz a ł 
golusieńki. na środku k o ry tarza , 
z pełną m iską w ody w łękach--.

Na schodach rozległy  się czy 
je ś  kroki, a następnie p rzeraź li
wy krzyk-

—  M am o! M am o! G oły m ęż
czy zn a !

P an  K ołek odw rócił się gw al 
tow nic i u jrzaw szy  s to ją c e  z roz 
dziaw ionem i gębam i dwie nie
w iasty  jęk n ął i zasłonił się m i
ską-

♦* *
—  T an i, tam  —  sap ała  m at

ka —  w a rja t nago lata i św iń
stw a p ok azu je!

—  Na człow ieku żadnych 
św iństw  niem a —  m ruknął k ro 
cz ą c y  z godnością po schodach  
,.pan w ładza*1 —  w szy stk o  łudź

Co każdy musi wiedzieć
aby być zdrowym i szczęśliwym

XJI.
I‘O KA RM Y Z W IE R Z Ę C E

M i ę s o

C złow iek  należy  do zw ierząt:
od żyw ia się m ięsem  i roślinam i. 
W  k ra ja ch  o g o rą cy m  k lim acie 
podstaw ow ą cz ę ść  pokarm ów  
stanow ią produkty roślinne, 
m ięsa zaś spożyw a się m ało, 
w k ra ja ch  u m iarkow anych, jak  
nap rzy kład  w P o lsce , m ięso 
odgryw a już w iększą rolę w 
odżyw ianiu. Z resztą m ieszkań 
cy  m iast Spożyw ają w ięcej mię 
sa, niż m ieszkańcy  wsi. S p o 
wodowane to jes t w yłącznie 
1 rzez stosunkow o w ysoką c e 
nę m ięsa w porównaniu z c e 
ną produktów roślinnych.

Na ogól m ięso jc<t pokarm em  
n a jp ożyw n ie jszym  w stosunku 
do sw ej wagi-

M ięso chude, zaw iera około 
70 procent w ody, JO procent 
białka, 4 procent tłuszczu, a re

sztę stanow ią sole ; inne skład 
niki. K ości i ch rząstk i są  sam e 
przez się n iestraw n e: rozg oto 
w ane d a ją  zupę k leistą , o m ałej 
w artości odżyw czej- Jed nak  i 
taka zupa pobudza łaknienie 
w skutek zaw artości w yciągów , 
w zm ag a jący ch  ap ety t. S k ład  
m ięsa zm ienia się w zależności 
od rodzaju bydta, wieku jeg o  
i sposobu hodowli- N ajlepsze 
m ięso daje wół od 4 —  6 lat, 
krowa 3 7 lat, ba ran 1 i pól

3- S ta re  zwierzęta dają mię 
so zbite, twarde, czasam i wstrę 
me w smaku-

Św ieże m ięso je s t barwy ró
żow ej, sp ręży ste , u gina jące się 
pod palcem , lecz me zap ad a ją 
ce s ie : woń jeg o  nie iest p rzy 
k ra : je s t lekko kwaśne- Zepsu 
te m ięso ma kolor ja sn y , bla
dy lub ciem no - bru natny, ma 
p rzy krą woń i nie je s t  kw aśne.

U żyw am y w yłączn ie m ięsa 
zw ierząt roślinożernych- Zw ie

rzęta  m ięsożerne dają  m ięso 
tw arde, szybko  psu jące się o 
niem iłej woni- W y ją te k  z po
śród m ięsożernych  stanow ią 
w ieprze i kury.

P rz y rz ą d z a m y  m ięso różne- 
mi sposobam i. Sp oży w am y  je  
w postaci gotow anej, sm ażon ej, 
p ieczonej, w ędzonej i t- d. Naj 
m niej rozpow szechnione je s t u* 
żyw anie m ięsa surowego- Nie 
leży to w zw ycza ju  ludzkim : 
jednak surow e m ięsa je s t b. z a 
lecane przez lek arz1,' w n iektó
rych chorobach . N ależy przy
znać, że przez gotow anie m ięso 
zy sku je pewien arom at oraz, że 
gotow anie niszczy  zarazki, któ
re może zaw ierać mięso- lub 
które się d ostały  do m ięsa po 
uboju, w skutek zan ie cz y sz cz e
nia- G otow ane ma jednak sw e 
ujem ne s tro n y . Pod wpływem 
g orąca  białko m ięsa krzepnie i 
trudniej ulega trawieniu-

P ró cz  tego św ieże m ięso za 

w iera ferm enty , bardzo poży
teczne dla org anizm u ; gotow a
nie zaś je  zabija- Z użytkow anie 
surow ego m ięsa przez organizm  
je s t  też w iększe- Su row e m ięso 
n ad aje  się dla ludzi o delikaU  
tiyrn żołądku, dla g ru źliczych , 
a naw et dla dzieci, k tóre c ie r 
pią na n iestraw ność.

N ajpospolicie j używ anem  mię 
sem  je s t  wołowina- R óżne cz ę 
ści d a ją  m ięso różnej w artości- 
Nie różnią się one sk ład em  che 
m icznym , a różnią się ty lk o  zbi 
tością  i zaw artością  tłuszczu. 
U żyw am y w ołow inę przew aż
nie gotow aną (sztu ka m ięsa). 
N ajw ięcej cenioną iest polędwi 
ca , która nadaje się też do sma 
żenią.

M ięso, użyte do przygotow a 
nia rosołu powinno być zupeł
nie św ieże, gotow ane na zim 
nej wodzie. C hcąc m ieć rosół 
poży w n iejszy , należy drobno 
p o k ra ja ć  m ięso i długo gotow ać 
na m ałym  ogniu- W  ten sposób 
cz ę ść  białka i tkanki łączn ie za 
m ieniają się w g a lare tę  i prze
chodzą do rosołu. Sam o mięso 
w ięc je s t  w tedy m niej srnacz-

A t l a n t i c
początek gudr. 6, 8 i 10.

Wspaniale
arcydzieło

Ernesta
L U B I C Z A

CZŁOWIEK  
K T 0 R E G 0  
Z A B I Ł E M

W  roi. fll.
Nancy CARRO LL 
Phillips H O LM ES 
Lioncl BA RRYM O RE

Bil. bczpł. i ulg. nieważne

kie —  i, podchodząc do skulo
nego w kącie, zasłania jącego  
się rozpaczliwie miską pana O  
uufrego, sp ytał :

—  C oś pan w arja t ,  że pan 
goły po schodach latasz?

—  Nnnie-.. drzwi— drzwi-.• —  
trząsł się, ja k  w febrze pan O  
nufry.

—  Żebyś pan był w arjat.  to 
pańskie szczęście .  A tak to pan 
będziesz miał protokół za obra
zę moralności.

—  Po-., po--- ś lu s a r z a ! -  jęk
nął pan Kołek-

—- C o pan m ru czy sz?  W stań  
pan, bo nic nie rozumiem!

—  Nie.-- nie mogę wstać, bo.-, 
bo.-.

—  Nic nie szkodzi. O braza 
moralności już i tak była. Ja k  
pan teraz wstaniesz kara ta sa 
m a—

**  *

Minęło parę dni ud owego wy 
padku- Pan Onutry g ry z ł  się po 
dniach i nocach-

J a k t o ?  On człowiek znany ze 
sw ego m oralnego życia  i suro
wych obycza jów  będzie k ara
ny za obrazę m oralnośc i?

Nie! Żadną miarą do tego  nie 
dopuści.

*• •
—  C zy  przyznaje  się pan że 

obraził pan m oralność publicz
ną, chodząc riago no schod ach?
—  spytał sędzia.

—  Proszę sądu —  wzruszył 
ramionami pan Kolek —  c-ty 10 
obraza moralności, żonie i teś
ciowej nago się p okazać?
* —  Ja k to , żonie? —  zdziwił 

się sędzia. —  P rz ec ie ż  to obce 
n iew iasty !

—  A niech się W y so k i  S ą d  
spyta-

W ezw ar.e  obydwie niewiasty 
potwierdziły słowa pana Kołka.

—  Ja-., ja..- wołałam  polic
jan ta  —  tłum aczyła  sie córka
—  bo... b o -  nie wiedziałam, że 
to będzie m ój m ąż -

Napoleon Sadek.

ne. P rg i ' gotow aniu zaś na du
żym  ogniu części białkow e 
krzepną na pow ierzchni, w ody 
niało  d o sta je  się do w ew nątrz 
m ięso je s t  sm aczn ie jsze , a ro 
só ł natom iast delikatny.

Z w y ją tk iem  ozoru i mostku 
w ołow ina nie nadaje się do 
peklow ania. P ek low an y  zaś o~ 
zó r i m ostek  w y ró żn ia ją  się do
brym  sm akiem  i cenione >ą 
przez sm akoszów - N ależy je d 
nak dodać, że wędzone ju .c n i 
je s t  naogól trudno straw ne i. 
aczkolw iek  sm aczne, nie może 
być spożyw ane w dużej ilośv i. 
T rzew ia  wołu stanow ią pokarm  
n iesm aczny  i ciężkostraw uiy. 
C zęsto  używ ane są flaki w oło
we- Sm ak  ich zależy  od sposo 
bu p rzy rząd zan ia. N aogół są 
m ało pożyw ne, w ątróbka, clioć 
często  używ ana, je s t ciężko* 
straw na- O statn io  jednak w ą
trobę wołową sto su je  się juko 
środek przeciw ko niebezpiecz
nej chorobie krwi, tak zw anej 
n iedokrw istości z łośliw ej.

W  następnym rozdziale omówi 
my obszernie najrozmaitsze ga
tunki mięsa.



Praw dziw e
ST R E SZ C Z E N IE

Inżynier Jen y  Łazarski wyjechał do Ameryk; na parę lat Z o
stawił na wsi to a f  Krystynę oraz córeczki-bliźniaczki Tolę i Połę. 
Krystyna wzorowa żona, czekała z utęsknień;em na powrót męża. 
Na Jej czeźć niewielcy nastawa! sąsiad Michał. Pewnego wieczo
ra, zastawszy ją samą, usiłował ją zniewolić. Krystyna, słysząc 
zoddali zbliżający się głos znajomego, zawołała „Ratunku! .

Michał uciekł, widząc zbliżającą się odsiecz. Był to Jan Bo
rę ński. przyjaciel Krystyny z lat dziecinnych i od dawna nieszczę- 
iliwHe w niej zakochany.

Do sypialni Krystyny przylegała huta wapienna. Od czasu, 
gdy zaczęto w niej pracować Krystyna poczuła dziwne duszności 
i mdłości. D™aawała ulgi, gdy wychodziła na powietrze. Truciz
na działała wszakże corazj silniej. Krystyna chodziła po lasach i po
łach, zataczając się, jak  piiana. Ludnołć okonczna podejrzewała ją. 
ie  rzeczywiście Krystyna z tęsknoty za mężem się upija. Michał 
zły na idą, że go odtrąciła zawołał kiedyś na nią:

—  Pijaczka!
I U-k już zoctało Tern haóbiąccm mianem została napiętno

wana.
Pewnego raru, błąkając się po lesie, pauła zemdlona. Ale 

w ostatniej chwili zdołał* jeszcze ujrzeć ^ad sobą dyszącą chucią 
twarz Michuła. Ocknęła się w nocy. Ledwo dowlokła się do domu.

Po paru miesiącach Krystyna poczuła nagle niepokojące ob
jawy. Poradziła się doktora Re ńć1' ego, który nie bez oburzeń* 
stwierdził, że Krystyna, pomimo trzyletniej nieobecności męża, jest 
w- dąży.

Po paru miesiącach urodziło się dziecko. Niedługo potem — 
umarło, chorując na objawy pouubne do tych, na jak.e cierpiała 
Krystyna. Nic dziwnego —  kołyska dziecka stała w sypialni Kry
styny, dokąd, jak wiadomo, przedostawały się gazy łrujące z huty 
wapiennej. Dortór Renicki, który leczył dziecko, lecz nie zdołał 
je uratować, powziął straszliwe pooejrzen.e...

Tymczasem inżynier Jerzy Łazarski zawiadomił żonę, że wra
ca do kraju. W ród ł r  ecaywiśde nieoczekiwanie akurat w dzień 
śmżerd dziecka Nie wiedząc o jego przyjtldz.e, Krystyna błagała 
Boga, aby me przyjechał przed pochowaniem ccJecka. N.esteiy. 
mąż już był w drodze do donn Dziwiło go i niepokoiło, te spogląda
no na niego z politowaniem ł un.fkano rozmowy % nim. Jeszcze bar
dziej przeraziły go dzwony żałobne-.

Równocześnie w pobliskich Terfłca-A w łałcidel żch Hubert hr. 
Terlecki szykował w,lelki bal dla swej znudzonej1 małżonk1 Ireny, 
pokryomu go zdradzającej z tym samym Michałem, który z tnniej- 
szem szczęściem zaleca* się do Krystyny,

Hr. Terlecki zwierzy! się dr, Renickiemu .żem iął dziś wielce 
nieprzyjemne spotkań* z tajemniczym osobo Idem którego uważał 
za zmarłego. Musiał mu nawet z niemniej tajemndćz^cn porodów 
dać sto tysięcy złotych. Dlatego te ł  wręczył ■■- dr. Renickiemu za
ledwie dwieście tysięcy złotych zamiast trzystu, należnych mu za 
świeżo kup/ony u niego kawał gruntu.

Bal u Terleckich był w całej pełni. Irena umów ła się z Mi
chałem, te  wyślizgną się niepostrzeżenie i epotks ą w st en. zwyk
łem „gniazdku miłości" —  leśnym zameczku myśltoskim

Noc była piękna, pogodna, ciepła, cicha... Pot 
w ieczór kłębiły się, coprawda, na niebie ciemne chmu
ry,. ale powiew wiatru rozproszył je  i teraz n.ebo było 
cudnie -  szafirowe, usiane brylantami gwiazd, ozdobio
ne srebrzystym b lo k ie m  pełni księżycow ej.

Zabaw a byłr. bardzo w esoła i ożywiona. W śród 
rozległych alet i ścieżek parku krążyły rozbawione i ro
zochocone parki i grupki.

Renicki odnalazł hrabiego Huberta i spoglądając 
na zegarek, rzekł:

—  Jestem  olśniony balem , ale... proszę nie zapo
minać, że już skończyłem siedemdziesiątkę . Podusz
ka moia już za mną bardzo się stęskniła... Dowidzenia 
drogi hrabio. Niechże pan zostanie v*śród gości i nie 
fatyguje się D oskonale trafię do domu sam

Hubert potrząsnął głow ą:
-— Oi nie! Jestem  ogłuszony tym gwarem i tak 

oszołomiony; wirem zabaw y, i e  najchętniej przejdę się 
z ranem , aby nieco ochłonać z tego w szystkiego w ci
szy leśnej. Chodźmy..

. -W ziął doktora pod rękę i ruszyli w drogę.
W te j sam ej chwili właśnie zamierzała w yjść Ire

na, .U jrziw szy wszakże męża z doktorem, przepuściła 
ich i  zwpina kroczyła za nimi w  dostatecznej odległoś
ci, aby n ie-być przez nich dostrzeżoną.

Potem  zaś tak sprytnie przeszła naprzełaj, że za
nim m ijali zam eczek, Irena już w nim była ukryta. Oni 
zaś tym czasem  szli dalej, rozm awiając cichym głosem 
I z tych obu —  raczej hrabia wydawał się teraz siedem
dziesięcioletnim starcem : taki był jakiś przybity, znę
kany, przytłoczony jakby  okropnym ciężarem. W krót
ce do zameczku m yśliwskiego dobrnął również niepo
strzeżenie M ichał...

Niecałą godzinę przed tern wsżystkiem Je r z y  Ła
zarski już zbliżał się do sw ojego domu, od którego 
oddzielały go tylko jeszcze kępy gęstych, wysokich za
rośli. To też choć nie widział go jeszcze, już czu> jego 
bliskość.

W tem z kierunku jeg o  domu doleciały go jakieś 
dziwne szmery, potem jakby hałasy, czy wołania...

B y ł to niemal )akbv odgłos zbliżającej się burzj

dzieje nieszczęśli\
Pulem zas niby serja grzmotów rozległy się wołania z 
wielu ust: '

—  Śmierć pijaczce! Śmierć! Śmierć trucicidce! 
Śmierć! Śmierć wiedźmie! Śmierć!

Przedzierając się przez zarośla, Jerzy ujrzał w 
świetle wschodzącego księżyca grupę wieśniaków 
i wieśniaczek okolicznych.

Gromadzili się przed gankiem jego domu, rzuca
jąc spojrzenia pełne okrutnej ciekawości, dzikiej nie
nawiści na okna domku, z których przeświecał żółtawy 
blask zapalonych gromnic.

Korzystając z mroku, Łazarski wmieszał się w
tłum.

Nie udało mu się wszakże zostać niepoznanym..
Natychmiast dostrzeżono go i nagle umilkli do

okoła, co fa jąc się od niego, jak  od d jabła czy trędowa- 
tego.

Bo oto niby grom z jasnego nieba spadł, jak im się 
zdawało, ów kat, którego wzywali na znienawidzoną
„Pijaczkę“ .

Oto ten, któremu przypisywali prawo sądzenia 
i karania

W idząc, jak  cały tłum zamilkł, wpatrzony w niego 
bez ruchu, zapyytał, w ołając na głos:

—  Komuż to grozicie? Kogo lżycie mianem P i
jaczk i?  Kogo piętnujecie, jako trucicielkę?

Nikt nie odważył się Odpowiedzieć nawet słów
kiem. W szyscy siali nieruchomo, jakby  wkopani w zie
mię i nagle oniemieli, drżąc na myśl o katastrofie, o 
dramacie, który tu się wnet rozegrać musi. Zarazem 
zaś współczuli temu człowiekowi, na którego zwala
ło się nagle nieszczęście, m ogące go łacno zabić lub 
doprowadzić do postradania zmysłów...

On tymczasem zawołał ponownie:
—  No i cóż? Czy nikt nie zdobędzie się na odwa

gę dania mi odpowiedzi?
Słysząc jego  groźny głos tłum zak oy sa ł się i., 

rozpierzchł się.
Po chwili już było dookoła pusto i cicho, jak  w 

grooie.
Jerzy rozejrzał się i widząc, ie  został zupełnie sam 

krzyknął:
—  Podli! Podli tchórze! Przestraszyli się mnie!
Odpowiedział n u zoddali jak iś głos. Nie wiedział

—  prawdziwy czy urojony. W ołał:
—  T o  nie ze stracnu m ilczeli... T o  z litości!...
Przypomniały mu się wszystkie spotkania od

chwili jego  powrotu do stron rodzinnych. W szystkie 
słyszane słow a padały mu teraz na mózg, jak  krople 
roztopionego okropnym żarem ołowiu...

Nagle zamigotała mu w głowie i: '„tka nadziei...
N adziei? Sam nie wiedział jak ie j. B o  już nie miał 

nawet pojęcia, jak  i o czem myśleć Musiano chyba go 
wziąć za kogo innego. I to żądanie śm ierci’  Chyba 
Kto inny musiał jeszcze mieszkać w Miłkowie, bo prze
cież to niemożliwe, aby tak groźne okrzyki mogły być 
skierowane przeciw Krystynie?

T ak , tak... że też o tein w cześniej nie pom yślał!..
Krystyna, zanewne, ostatnio wyprowadziła się z 

Miłkowa Nie zdążyła go o tern zawiadomić listownie 
A teraz zamieszkał tam kto innv. I do tej drugiej kobie
ty z pewnością były skierowane owe straszliwe 
okrzyki.

Kamień spadł mu z serca. Poczuł wielką ulgę.
Jerzego nerwy się uspokoiły. Już się Siniał zt 

swych obaw. Ale jeżeli Krystvna już nie mieszka w 
Miłkowie, w ięc ktoV

Trzeba będzie się kogo o to zapytać.
To też zam iast w ejść do dworkę miłkowskiego 

udał się ną w ies, zapukał do pierw szej z brzega chaty 
i zapytał:

— M oja kobietp, powiedźcież tńif któż to mteszka 
teraz w M iłkowie...

W yszła do niego nie sam a gospodyni, ale dziewka 
od krów, niedawno dopitro przybyła w te strony i nie 
znająca Jerzego. T o  re i rz<»kła krótko:

—  A pan nie w iedzom ? T o f  to Pijaczka...
Zdobył się na odwagę i zapytał
-—  A jak  z nazw iska?
—  Jakosi Łazarska, gadajom ... Mynża ma w Ha- 

merycc..., Inzinier...
Niestety, teraz już piechrznęły wszelkie wątpliwo

ści...
Zmiażdżony, zgnębiony, powlókł się do Miłkowa...
Zaszedł od strony, gdzie była świeżo wzniesiona 

huta wapienna, której nie znał. bo ją zbudowano do
piero po jego  wyjeździe, Zdziwił się trochę. Czy to tu 
jego dom?

Ależ tak, poznał go odrazu...
Jakiś cień zam ajaczył za oświetlonem wnętrzem 

domu. Jerzy woił błędny wzrok w te mgławicowe za- 
rysy.

Była to w o tk s  i g iętka postać Krystyny. Je j wid
mowy chód.

W tem  ok>’ t  otw arły się szeroko—

vej Kobiety
Jerzy skrył się za żywopłotem,

Był jakby przykuty do miejsca, ii a kiórem się za
trzymał. Nie miał siły uczynić choćby kroku naprzód. 
Oczy zaszły mu mgłą. I tylko serce tak silnie waliło, że 
omal nie wyskoczyło ze zbolałej piersi. Ledwo oddy
chał...

Wtem postać Krystyny znów zniknęła.
Przez chwilę nic nie było widać. Jerzy natężył 

słuch Może przynajmniej co usłyszy?
Owszem, dolatywały doń w nocnej ciszy jakieś 

odgłosy. Jakby jakaś modlitwa wśród krwawych łez...
Nie wszystkie jej słowa zdołał usłyszeć. Zrozu

miał tylko, że to modły zrozpaczonej matki u wezgło
wia zmarłego dziecka.

Oto, jakie urywki doleciały jego  uszu:
„Panie, świeć nad jego  duszyczką... Jezu litości

wy, Matko Przenajśw iętsza, przyjm ijcie w W aszem mi
łosierdziu, dziecinę niewinną pod W asze skrzydła opie
kuńcze... I ześlijcie promień łaski W aszej na jego  mat
kę nieszczęsną... Boże O jcze, zmiłuj się nade nmą“ ...

Jerzy  wywnioskował z tych słów, że w jego do
mu je s t zmarłe dziecko Krystyny.

Może to być tylko T o la  lub Pola. Któraż to 
z nich?

ieano przynajmniej wiedział —  dziecko mu umar
ło. T o  więc miała być ta straszna nowina, którą przed, 
nim ukrywano.

A jeżeli tak, w ięc czemuż nagle dzika, szalona, 
radość w strząsnęła całem sercem , catą isto tą ,Jerzeg o?

Bo oto właśnie ujrzał na własne oczy, jak  na gan
ku ukazały się obie jeg o  córeczki T ola  i P o la —  żywe , 

Ale w takim razie, o jakież dziecko chodziło? O 
jakie Krystyna modliła się tak żarliw ie?

Tym czasem  odgłosy modlitwy już się skończyły. 
A jeanak  niKt nie wyszedt do dziewczą* na ganek. 
D laczego?

Nie m ogąc dłużej wytrzymać ani chwili, Jerzy w y
skoczył z ukrycia i pobiegł ku swoim córeczkom. Nie 
dostrzegły go w piierwszej chwili. U jrzały dopiero, gdy 
je  chw ycił w objęcia.

Ale... nie poznały, go,,.
Nie przestraszyły się jednak. B o  byt dla nich. tak 

pełen pieszczoty, tak serdecznie je  całow ał, przyt m 
tak beznadziejnie, tak rozpaczliwie był smutny, że nie 
wzbudził w nich najm niejszego lęku

Gdy mu się zaś lepiej przyjrzały, ą  zarazem, przy
pomniały sobie podobne pieszczoty z pierwszych lat 
dzieciństwa, nagle w obu główkach jednocześnie zaś
w itał błysk przypomnienia...

I wnet dwie pary rącząt splotły się na szyi przyby
sza, a dwie główki, jedna jasn a, a druga ciemna przy
warły czule do jeg o  łona, drgającego spazmatycznym 
płaczem radości.

W ołały  w esoło:
—  Tatuś, tatuś przyjechał... Mamusiu, chodź prę- 

dzej... Tatuś przyjechał...
Zanim wszakże jeszcze zdążyłą przybyć, Jerzy nie 

ir.ogąc dłużej panować nad sw ą ciekaw ością, zapytał 
córeczki:

— Któż w ięc... w takim razie... tu umarł? 
Tw arzyczki dziecięce natychm iast posmutniały 

i obie pary w arg wyszeptały żałośnie:
—  Nasz mały braciszek W ładzio...
—  C o? W ładzio? Jaki W ładzio? Skąd niały braci

szek? Czy te dziewczyny oszalały? Co się tu dzieje?
Jedyną odpowiedzią był mu głuchy jęk ...
Podniósł głowę Rozejrzał się dookoła, 
ja k iś  cien mignął w promieniu św iatła, biegną

cym z okien na o g r ó d . :
1 o Krystyna, tóórą. Widódajjiie wyszła drugiem wyj' 

ściem i zdążaja ku njenąu. ; .... , .  .
Przyjrzał się. Czyżby to miała być dna? T en  bia- 

dy, wymizerowany, wychudjy cień kobiety? T e  wid
mo?

Gdy go ujrzała, co fn ęła .się .,; W róciła  do domu. Co 
to ma znaczyć?

W tem nagle wyszła znów wprost na ganek, za 
trzasnęła za sobą drzwi z łęskotem  i stanęła przed nie
mi, jakby  zabraniając mu w ejść.

Gdy ją  ujrzał, zapomniał o wsżystkiem, I rzucił się 
ku niej z okrzykiem, mieszczącym w sobie jednocześ-. 
nie całe przerażenie ostatnich paru godzin wraz z tęsk
notami i obawami czterech tat, ale i jasnym  promysiem 
nadziei:

—  Krysiu!... Kryśieńko m oja droga, jedyna, naiu- 
kochańszal...

Z ust je j  wszakże padła odpowiedź głosem głu
chym, obcym , jakby  nie je j własnym:

—  Ani kroku dale j! Nie wchodź tu! Zaklinam cię! 
Jestem już dla ciebie niizem ! Jestem  przez wszystkich 
w yklęta!... N apiętnowana!... Odejdź stąd, nieszczęsny! 
Pocóż mam się bronić, pocóż usprawiedliwiać i tłuma
czyć. poco w ołać głośno, w zyw ając B oga na świadk; 
tem  niew inna? I tak mi nie uwierzysz!

D akay ciąg nastąpi*
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W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy z Czytelni iu łm i

P. Danusia z Poznania.
C ierp liw o ści1 K o le jk a !

|h Lisi z Hożej•
Proszę się udać do Instytutu 

Oftalm icznego. Sm olna 8- 
N ie z n a n ą  g w ia z d ę"  

prosimy o podanie nowego ad 
resu

P. Stanisław Szczęśliwy. 
Pom im o tak „szczęśliw ego ‘ 

nazwiska jest bardzo nieszczę
śliw y, bo poznał pewną p. Zo- 
sieńkę S ., zam ieszkałą (jak  mu 
się zd ajet przy ul. W roniej 21, 
i pokochał ją  płomiennie. Spo
ty k ał się z nią kilka razy na 
W olskiej ulicy w okolicy ul. Be 
m a, a it  pewnego dnia p. Zosień 
ka nie przyszła na spotkanie, 
raniąc mu s trce  dotkliwie. Pan 
Stanisław  dziwi się nawet, bo 
Jest niebrzydki, dość w ykształ
cony i ma dobrą posadę, nie wie 
wiec, dlaczego p Zos!cńka nim 
pogardziła i przestała awaC 
znać o sobie. Co robić, aby ją  
odzyskać?

Dowiedzieć się je j adresu 
przez biuro adresowe. N apisać 
do mej list. Albo poprostu prze 
siać niniejszy wycinek z „O sta 
tnieb W iadom ości". Niech poda 
powód-..

P. A. z Piaseczna. 
snuje nrzed nami nić swego 

żyw ota:
„Mam Ju i lat 34 1 nigdy uie 

przestawałem  cierpieć. M ając 
& lat, straciłem  matkę. O jcie c  
m ój jes t wprost zwierzem, za
bił m oją siostrę, g ay  miała pół 
t o i*  roku I leżała w kolebce 
ca oo byl karany więzieniem. 
Nie m ogąc znieść udręk, dozna 
wanych od m acochy, poszedłem 
W swtat, m ając zaledwie 13 lat. 
P rz y ję to  mn e do terminu, ale 
i tam znęcano się nademńą w

sposób w ręcz n iew iarygodny. 
Zaledwie zostałem  czeladni
kiem , g dy  w ybuchła w ojna. 
W zięli mnie do w o jsk a  ro s y j
skiego. I znów  pasm o udrę
czeń : trudy w ojenne, bitw y, tę 
sknota za  o jczy zn ą .

P o d czas p ierw szej rew olucji 
byłem  w arm ji K iereńskiego, a 
po dru giej w stąpiłem  do k a r
nej ek sp ed y cji hetm ana ukraiń 
skiego gen. Skoropadzkiego. 
Z ostaliśm y rozbici. W ięk szość

z n as rozstrzelano , Inni rato
w ali się u cieczką. Ścigany przez 
bolszew ików , u kry łem  się pod 
przyoranem  nazw iskiem  w pcw 
nej ch atce  w ie jsk ie j. B y ła  tam 
ty lko m atka i dwie córki S ta r  
sza pokochała m nie. ja  je j  nie. 
W  obaw ie wszakże, aby mnie 
nie w yd ały , w ziąłem  z mą ślub 
pod przybranem  nazwiskiem. 
O wocem  naszego  małżeństwa 
było dw oje dzieci.

P rz y sz ła  w ojna polsko * bol

szewicka. Gdy się wreszcie 
skończyła, tak  mi się zrobiło 
tęskno za krajem , że rzuciłem 
w szystko l wróciłem do W a r  
szawy, a żona została na Ukra 
inie i ży je  tam z kochankiem.

Pew nego rezu poznałem bie
dne dziewczę. W ynurzyłem  
Drzeo nią wszystkie m oje przej 
ścia. Bardzo się tern wzruszy- 
ła, przytuliła mnie czule do sie 
błe, szeptaia miłe słówka, peł
ne puciechy i otuchy. Od owe-

O S T R Z E Ż E N I E !
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre stacje b en iy *8w e, nie nr leżące 
do naszej hrmy, i prze dają swoje produkty, jdko naszą

OSZCZĘDNOŚCIOWĄ MIESZANKĘ

D R A G O
Podajemy przeto do wiadomości P. T. Autcmobilistów adresy inszych 
stacyj benzynowych, z których nabyta mieszanka

daje 15 °|» oszczędności 
spala się bez osadów 

n i e  p o w o d u j e  s t u k a n i e  m o t o r u
Stacje benzynowe „ D r a g o "  5 .  A .

P oznańska róg  Hoż<| W o l s l r a  2 9  At. Je ro zo lim sk ie  I2 Ż  A l. Sauche 1113
T a m k a  róg  D obre j T w a r d a  6 8  Z y ^ m u n t o w a k #  t  P r  O a I <■ 4 2
G r z y b o w s k a  4 3 ,  Ta rg o w a  ? 8  G r o c h o w s k a  11 H ro «h m a ln a 8 7 «

Bezpłatna Poradnia Samochodowa
A l. S z u c h a  1 1 1 1 3

go czasu żyilśm y ze sobą, ja 
ko kochankow ie. Jab y n  nie 
m iał nic przeciw ślubow i, ale 
ona m ów iia, że n? śiub gw iż
dże. I lepiej się sta ło , bo wkrói 
ce okazało  się, że to  d jabel, nie 
kobieta. Niech P an  sobie w y 
obrazi, że ta ty g ry s ica  m iała 
już sporo kochanków . Z jednym  
ż y ła  7 iat, z drugim półtora rn 
ku a ze mną już trzv lata. W ca 
le nie w iedziałem , że w lazłem  
w takie błoto i zgniliznę m oral
na. Je s t  okropnie nerwowa, 
klnie B o g a  i ludzi. Nic dziw ne
g o : ja k  się dowiedziałem  jes t 
to dziecko bruku w arszaw skie 
go, pochodzi z n ajgorszy ch  szji  
mowin. W p ro st m altretu je mn:e. 
A jed nak  nie m am  si! odejy: 
od niej, choć po za innems swo- 
jem i w adam i je s t b rz jd k a  i w 
nic nie w ierzy, t| iko w pie
niądz.

O ch, ohvm  m ógł w vrw ać sie 
tego piekła! Jestem  bo rdzo 

pracow itym  rzem ieślnikiem  bu 
dowlanym , inam zdrowie. *UY.
1 dużo chęci do p racy , ale ud- 
riera mi w szystkie ta megiera. 
Jestem  bliski sam obójstw a. Od 
szeałbym  od niej, ale czy  zn a j
dę drugą k ob ietę?"

iio . ho, naw et n ie jedną! S k o 
ro Pan  ma takie zalety p raco
w nicze I zew nętrznie też musi 
się dość doorze prezentow ać, 
bo już n iew iasty się w Panu 
koc-tiały, w ięc z pewnością spot 
ka P an  jesz cz e  kobietę, przy 
k tó re j boku znajdzie P an  zasłu 
żone w ca łe j pełni, po tylu la
tach  cierpień, spokojne szczę
ście.

N iechże P a n  sobie ży cia  nie 
odbiera, lecz połączy je z jak ą  
uczciw ą niew iastą, którą Pan 
beazie rr.ógł poślubić, bo bolsze
w icki śiub je s t u nas nieważny.

M EBLE O KA ZYJN E
Sypialnia dębowa 10 s^C 750. Salonik 
mahoniowy 10 sztuk 350. Tapczany y o . 
belinowe 175 . ira: toinę pojedyncze
sztuki KRÓLEW SKA 8 wprosi Zachę
ty, podwórw

'T l

IM JD flN JM  NOM p  05(1
W strząsająca  opowieść o miłości i zbrodni

Gdy mam etosem jakąś przykrość, umie natych
m iast rozproszyć chmury z mego czoła. Niemal czyta 
tni z oczu każde moje życzenie i spełnia, zanim jeszcze 
zdązę je  wypowiedzieć. Gdy trochę zasłabnę, pielę
gnuje mnie, opiekując się mną, jak  ciężko chorym, 
a  gdy wyjadę na wieś, aby napacykować jaki kraj
obraz, jedzie ze mną, siada subie cichutko obok i chaf- 
tuje, nie odzywając się do mnie wcale -— mówił Szer- 
mer Rucklcmu. Poza tem —  bardzo ważna rzecz 
—  jest nieprawdopodobnie oszczędna i muszę wprost 
z nią walczyć o to, aby je j kupić nową sukienkę, kape
lusz czy oaniofle. Mówi zawsze- „Chyba tylko jeżeli 
powiesz, że w tamtym kapeluszu, albo sukience już ci 
się nie poaobam". Ale i to usiłuje przedtem jeszcze 
przerobić starą sukienkę, albo przeiasonować stary ka 
pelusz Kategorycznie odmawia przyjmowania wszel
kiej biżuterji. Gdy raz je j kupiłem perły na imieniny, 
musiałem ze wstydem odnieść jubilerowi zpowrottm. 
W ięc DewLdz, czy mogłem wypuścić z rąk taki skarb 
nieoceniony? Miał się dostać innemu? Wolałem go so
bie zatrzymać, choć mnie kategorycznie zapewniała: 
„Jeżeli myślisz, że mnie na tem zależy, albo przypusz
czasz, ze po ślubie będę cię więcej kochała, to się my
lisz. 1 tak już nie mogę więcej kochać". I dlatego wła
śnie postanowiłem się z nią ożenić. Wiem, że bardzo 
wfęlu z moich kolegów już na tem źle wyszło, bo ich 
wymarzone kochanki stały się w małżeństwie nieznoś
ne, ale wiem doskonale, że w danym wypadku się nie 
zawiodę. Zresztą, wiem, że ona jednak wgłębi du
szyczki m arr* o tem, aby zostać moją żoną. Chcę to

więc uczynić dla niej, dla niej, co zrobiła dla mnie tak 
wiele... Słowem, żenię się z nią 1 zapraszam cją na 
pierwszego drużbę.

—- Bardzo się cieszę... .

—  Nie myśi, że to będzie wielki ślub porozum.e 
Iiśmy się, że nie chcemy gapiów, rozdziawiających 0 - 
czy na nas w chwili tak dla naś uroczystej. Nawet 
wziąłbym śiub w zakrystji bez welonu i czarnego tft>- 
rania, ale muszę to zrobić jednak dla je j natM , która 
mówi, że nie wierzy w ślub bez bieli, welonu, kwia
tów. Będzie więc tylko je j matka i ciotka oraz ty ! jesz
cze dwóch moich kolegów Do ślubie malutkie skromne 
przyjęcie u mnie, albo w jakim gabinecie, Ale data tju* 
bu zależy od ciubie. Wyznacz na dowolny dzień 
Wszystkie zapowiedzi już wyszły...

—  Najwygodniej byłoby mł za jakiś tydżień naj
później, bo chcę... wyjechać...

— Dobrze —  odparł Szerfner, pomyślał chwilę 
i dodał: —  A więc w sobotę.

—  Doskonale. Ale... aie... dokąd to cię już zawioz
łem? Mo żeś chciał gdzie wysiąść?

—  Specjalnie się nie śpieszę. Marysia siedzi ca- 
łemi dniami przy wyprawie. Mogę się chętnie przeje
chać z tobą. A dokąd właściwie jedziesz?

Hrnnia odpowiedział tylko głęb^kiem westchnie
niem i otarł ręką pot z czoła.

— Hm... hm... wcale nie zauważyłam —  rzekł na
gie Szermer, zaniepokojony. —  Jesteś jakiś taki, - dzi
wny dziś.*

Kucki o mało nie wygadał się. Tak mu teraz trze
ba było zwierzenia się przed kimś ze swych bólów, ul
żyć sunierm , przyznać się do wszystkiego jedynemu 
przyjacielowi, który mu jeszcze pozostał. Alt w ostat
niej chwili ugryzł się w jeżyk.

Szenner zaoytał ponownie:
—  Masz jakieś poważne zmartwienie? I nic mi nie 

mówisz?
—  Nic mi nie poradzisz. Jadę do chorej, bardzo 

ciężko chore;...
—  To twoja . przyjaciółka?
—  Tak.
—  Młoda?

—  Jakieś 27 lat...
—  Nie znam je j?
—  Nie
—  Kochałeś ją  tak bardzo?
—  Do szaleństwa. Od chwili, gdy ją poznałem A 

ostatnie 5 —  6 lat jeszcze bardziej Żadnej tak me 
koćhałem jeszcze ani przedtem, ani potem. Ona była 
moją jedyną w życiu prawdziwą radością, jedyną mo
ją  nadzieją, racją bytu...

—  I mówisz, że taka chora?
—  Śmiertelnie. Choć to właściwie łaska Boska dla 

niej... I dla mnie. Bo... biedaczka postradała zmvsł> 
Już mnie nawet nie poznaje... Lepiej, że Bóg polo/y 

kret cierpieniom je j... i moim
Samochód atanaŁ

Dalaąy dą& r^stąpL



Owoce grzechu i miłości
Nieszczęsne matki i wydziedziczone dzieci 

w „Domu Wychowawczym**
W  stolicy przy ul Nowo

grodzkie j 75, mieści się naj 
w iększy  w P o lsce  Dom W y ctic  
w aw czy . Zakład, w którym  wv 
chowują się do lat 4-cli dzieci 
podrzucone i dzieci, k tó ry ch  ro 
dzicc się wyrzekli z nędzy, czy 
też dla innych przyczyn- 

P rzesz ło  tyskie  dzieci zalu
dnia obszerne budynki- N adsy
łane z kom isariatów , znalezio
ne na ulicy podrzutki o trzy m u 
ją  w yznaczone m ie jsca ,  dziecku 
bezimiennemu, nieznanych ro
dziców nadaje się imię i nazwi
sko, k tóre zosta je  urzędowo za 
twierdzone przez K om isariat 
Rządu.

W  domu w ychow aw czym  
p rzew aża ją  dzieci znalezione- 

T e  azkfei n a j t r u d n i e j  s ię  c h o 
w a j ą  i bard zo  często  u m i e r a ją  nie 
bożą t k a  ju ż  w p ie rw sz y ch  m ie  
a i neacli  sw ego  życia- I c h  ś m i c r  
to lność ,  k tó ra  dochodzi do 17 p r o 
cent.  t łu m a c z y  s ię  ziemi w a rm i-  
kfiini.  w  j a k i c h  p rz e b y w a ło  dzicc  
Ł'> nim t r a f i ło  do zakładu 

M ałe  n a b a w ia  s ię  p rzez ięb ien ia ,  
leżoc  na u l icy ,  z o s t a je  często  urO 
dzciie  w m ro c z n y m  kac ie ,  bez po 
m o c y  lekarza ,  często  c ię ż a r n a  je s z  
f/e m a t k a  głodzi 'się . zadręcza m y  
śła  o n ie ś lu b n e m  dziecku , p ró h u jp  
ró ż n y ch  sp osobów  w i-elu sp ę d z e 
n ia  płodu-

D prócz dzieci podrzuconych

K0LOMJE LETNIE
DLA U CZĄ CEJ SIĘ M ŁO D Z IEŻ Y  

OPŁATA B. NISKA
* IN FO RM ACJE;

Zielna 19 szkoła g. 5-7 p.p.
K U R SY  samochodowe Tns;vfisVcgo.  
Masoni cek a 11

'ZGUBIONO k;;;a irczkę Kasy Chorv;h 
oa narwisko Roma iowskt Adolf.

są w zakładzie dzieci, które tu 
p rzebyw ają  w raz z "matkami.

M atka w raz z niemowlęciem 
sta je  przed lekarzem . S e rce  
matki bije niespokojnie ; jeżeli 
nie będzie m iaia pokarmu, j e 
żeli sprawdzą, że jest  chora, o- 
deślą ją  wraz dzieckiem- D ok
tór zapisuje nową karmicielke. 
Kobiecie nabiegają  łzy do o - 
czu. N areszcie dach nad gło
w ą! T o  jesz c z e  jednak nie zde
cydowane- Dziecko zabiera ją  
je j .  W ęd ru je  ono na oddział ob
s erw acy jn y .  Nim go jednak mat 
ka nakarm i, zosta je  poddana 
gruntownemu badaniu: ‘ czy
nie m a gruźlicy, czy  krew je j  
nie je s t  zatrutą, chorobą wene
ryczną-

M atka dopiero po tygodniu 
rozpoczyna tu pracę. J e j  dziec 

zostało  umieszczone na sali 
dzieci zdrowych, a ona sam a 
zdążyła się poprawie, jest c z y 
sto ubrana, może by ć  karmicie] 
ką- Za cenę zdrowego mleka w 
je j  piersiach została  przygarnie 
ta wraz z maleństwem . Śpi te 
raz wraz z inucmi kobietami w 
pokoju p rz y le g a ją c y m  do s y 
pialni dzieci. Karmi sw oje i jesz  
cze jedno lub dwoje innych dzie 
ci, które są tu bez- matek- 0 -  
prócz tego musi pracow ać czy  
to w pralni, gdzie  robota je s t  
ułatwiona przez mechaniczne 
w yży m aczk i,  suszarki, gdzie 
dziennie pierze się sam y ch  pie
luszek, aż 14 tysięcy .

Również pracują  karmieielki 
w rozlewni mleka, gdzie stereii- 
zuje się mleko i przyrządzą mie
szanki dla dokarmiania dzieci-1

Karmieielki nie pracu ją  za 
darmo- Nieraz potrafią sobie za
robić 50 zł. miesięcznie.

KU PU JCIE BEZ PR O ŚR ED N IO  W  FA BRYCE 
ZEGA REK SZW A JC A R SK I PLASKI Z

wiecznym szkłem z 5-1 e 1: gwarancją za A . ■—
Ze świecącym cyferb la tem . zi. 5.96. krv v z 
trzema kopertami zt. 1 ].50, na rękę, zjv 7'S3.
Budziki zt. P.óO Dewizki zt. 1. oraz ze złota 

francuskiego (place Dor) 4.95.
Fa b r .  z « t  „ C h ro n o m e tr*"  W arszaw a. G raniczn a 12 I p. front.

R ó ż n e  są  to k o b ie t y  te k a r in i -  
c ic lk i-  S ą  mtodtpp łacinę, c z te r n a 
s to le tn ie  n a w e t  m a tk i ,  są  zw ię
dłe. zniij-7ez.one 40-letn ie  k o b ie c i 
ny. C h ło p k i ,  w y r o b n ic e  m i e j s k i e  
n ie ra z  d z iew częta  sk lepow e, 
szw aczk i,  k raw co w e,  cz a sem  zd a
rzy  s ię  m a tk a  ta n c e r k a  •/. b aru .  
n ie ś lu b n a  m a tk a  n a u cz y c ie lk a ,  
czy urzędniczka ,  Inb n a w e t  s lu -  
dentka-

R ó ż n ią  się  k a r m ie ie lk i  w iekiem , 
pochodzeniem , a le  n a jb a r d z i e j  
rzu ca  sę w oczy różn ica  w o d n o 
szen iu  s ię  cło dzieci S ą  m a tk i  czu 
lc i k o c h a ją c e :  z m i ło śc ią  tuli swo 
ile m a le ń s tw o  do p iersi  i dobrą 
j e s t  dla dziecka  obcego- A le  są  
m a tk i  złe- S w o je g o  n ien a w id z i ,  
bo „ b e u k a r t" ,  n a r o b i ły  w styd u 
s w e m  p r z y jś c ie m  na św iat ,  na  
c a łe  ż y c ie  będzie k u lą  u nogi,  S e r  
ce te j  k o b ie ty  k a m ie n ie je ,  n ie u p i l  
n o w a n a  p o t r a f i  s w o je m u  k r z y w 
dę w yrządzić ,  ohr-bodzi s ic  z o icm  
szorstko ,  n ie ra z  uszczypnie ,  ude
rzy, a  p rzecież  dla o b cy ch  dzieci 
j e s t  d obra  i trosk liw a-

T u k ą  k o b ie tę  trzeba dobrze p i l 
no w ać  i o s t r z e g a ć :

„ Je ż e l i  skrz y w d z isz  dziecko, zo
s ta n ie s z  w ra z  z. n iani w y rz u c o n a  
z zakład u" .

Po 6 -Tu m iesiącach k arm ie
nia. m atka może zakład opuścić, 
często  jednak kobieta zdążyła  
już tak ha rdzo przyw iązać się 
do dziecka, że zosta je  dłużej- 
J e j  dziecko odstawione je s t  już 
od piersi, więc karmi inno dzie
ci. obsłużą, urabia sobie ręce 
przy pracy , byleby być wpobli 
żu dzieciątka.

Cóż. się jednak dzieje z m a t
ką i dzieckiem, gdy okaże się. 
że jedno i drugie Irawi ciężka 
choroba?  Oboje kieruje się do 
szpitala-

I >zicci starsze  su na t- zw- 
oddzialc garnuszkowym - Opie
kują się niemi pielęgniarki- ba
dają lekarze, dozorują wykwali 
fikowane w ychow aw cz vme, o- 
prócz tego obowiązane są ob
chodzić"  starsze  dzieci kariiu- 
cielki. S ą  tu dzieci, k tóre od
wiedzają  w niedzielę marki i 
dzieci podrzucone, które często 
zadaja. bolesne p ętan ie :  „D la 
czego do mnie nigdy mamusia

Ja k  się ubierać podczas upałów

me przy jdzie1

Upał i spiekota letnia są nieznośne 
dla panów, którzy ubrani w ciepłe ma 
rynarki i kamizelka,', oraz sztywne koł
nierzyki —  znoszą poprostu istne tortu
ry-

T o  też uznać należy za zupełnie słusz 
ne i zrozumiałe, że moda dąży do uczy 
nienia letnich ubrań męskich lże]szemi
znoSnicjszemi.

Obecnie każdy z panów może się u 
brać lekko i elegancko — bez narusze
nia przepisów dobrego tonu. Jednak nie 
można nazwać człowiekiem dobrre wy 
chowanym i znającym się na formach to 
warzyskich jegomościa, który pozwala 
sobie na chodzenie bez marynarki wów
czas, gdy nosi spodnie na szelkach. 
Spójrzcie na rysunek.

Nie — ten człowiek na pewno nie ma 
pojęcia o dobrym tonie. Wygląda on 
niechlujnie i negliżowo.

Jakżeż wobec tego powinien ubrać się 
człowiek, który jest dobrze wychowany, 
nie ciice niczem obrazić dobrego tonu i 
narazić się na op.nję człowieka, ubieia- 
jącega się niestosownie.

Otóż w dni upalne, do niezbyt gru
bych spodni, najlepiej jasnych, a więc: 
popielatych, Ocigc, branżowych, grana
towych lub óiałych układa się jasną 
niękką koszulę.

Koszula posiada delikatny deseń lub 
też jest cala w jednym jasnym pastelo
wym odcieniu, a więc błękitna, lilas. po 
pielata, beige Koszula posiada miękki 
kołnierz z tego samego uintcrjaiu — kra 
wal jest tostosowany do koloru całości 
ubrania, jeśli więc np. pan nosi spodnie 
popielate i liias koszulę — stosowny 
wóuczas będzie krawat utrzymany' w 
barwach popielato - fiołkowych. Do 
spodni branżowych i koszun w kolorze 
bcię.e — krawat bronzowo - pomarań
czowy i t. p.

Spodnie umocowane są na skórzanym 
pasku, ozdobionym gustowni klamrą. 
W7 ten sposob ubrany pan. śmiało może. 
ukazać s.'ę na ulicy, udać się na prze
chadzkę. czy też do pracy.

W  dni chłodniejsze wkłada pan mary 
narkę.

Bardzo wygodnem i stosowucni uzupel 
nieniem stroju letniego jest pulower. No 
szony jest w dni chłodniejsze, oraz na 
wycieczki i przy wszelkiego rodzaju 
sportach.

A więc już teraz ubieramy s,'ę lekko 
i elegancko.

W e n e r y c z n e  tsą ee ia lm e .  c h ro n ic z 
ne) n iem o c płc A n a l iz y :  krw i i 
moczu E L E K T R O L K U Z L N  i V,

Lecznica NOWOCZESNA
N ow ogrodzką EJ L e k a r z  r od * r. 

do S w. W I Z Y T A  4 7 .ŁO TF,

Chfliańg Z t ł t f s c  wątroby, Kiszek
Prześwietlenia 9 — 11 3 — 7. Specjal
na lecznica Leszno 38, Wizyta 5 zł!

WENERYCZNE specjalne; C Z A C 
KIEGO 2 m. 6, róg  3-to  Krzjrskiej 
8 r. — 9  w. Św. 3 — 6. W izyta  2 zt.

LECZNICA wyłącznie .
W E N E R Y C Z N E  

S e n a to rs k a  1 0 .  W izyta  4 . zł.
9 r.— 9 w. Św. od 3 pp. Lekarka 3 —6

rodzi inne 
c h o r o b y

przy c ierpie'iiach wątroby, woreczka 
żółciowego, kamicy żółciowej i żót- 
teczce  stosujcie

ZIOŁA " M łł ir .  WOLSKIEGO
ze zn. ochr. „ B i l l o s a "  

cena za pudełko z t .  Ą . — 

Objaśniając^ broszury wysyła bezpt. 

W ytw órnia :  W A R S Z A W A , Z Ł O T A  14 
T E L E F O N  2 6 3 - t5  

Do nabycia w aptekach i drogeriach.

Z Ę B Y  sztuczni’. It-czcuic, plombowanie. 
Niezamożnym ustępstwo. Specjalna Le
cznica Zębów. Nowy - Świat 62 (na- 
przec.w Wareckiej)'.

Strzeż siĘl Niebezpieczeństwo czyha!
Prawdziwe opisy naj groźnie jszyh zasadzek życia

W  uK ropie prom ieni sło n eczn y ch
U tarło  się pow szechne mnie 

m anie, że słoń ce —  to zdrow ie 
I słu szn ie! A le i ta regu ła nie 
je s t  bez w yjątku . Można tu ta j 
z ca łem  powodzeniem zastoso  
w ać s ta rą  praw d ę: „C o za d tr  
żo, to  n iezdrow o"- P rom ien ie  
słon eczn e , w m iarę  p rzy jęte , 
n iosą zdrow ie, lecz  w nad m ia
rze d z ia ła ją  na c ia ło  ludzkie, 
ja k  z a b ó jcz e  sz ty le ty .

0  działaniu  prom ieni słon ecz
n y ch  na org anizm  człow ieka 
nąpisa/y w y cz erp u ją co  „W iad o  
tań śc i K o b iece". K to się in tere
su je  tem  zagadnieniem , niech 
p rzeczy ta  ostatn i num er popu 
larnego tygodnika- M y  pragnie
m y  zw rócić  uwagę na niebez
pieczeństwo, które się przejawia 
w  najbardzie j  trag iczn e j for
mie, albowiem ludzka lekko
m y ślność  nie zna granic.

O dy  ty lko słońce poczyna 
prażyć, piękne panie (czy ż  brzy 
dką pani ma odwagę stanąć  w 
obliczu s łoń ca?) ,  zacni panowie 
(m ożsm y tak powiedzieć, bo 
k tóry  pan nie czu je  sie przy . 
na jm nie j z a cn y m ?) ,  młodzież i 
dzieci śp ieszą na plaże, c z y  w 
ustronia, by sie o p alać czyli 
p raży ć na w olnym  ogniu pro 
mieni s łonecznych.

Ukrop słoneczny  każdego roz 
leniwią- Człowiek robi się ocię
żały . gnuśny, w reszcie  k le ją  mu 
się oczy  i zasypia- W  ten stu 
sób lekkoducli znajduje  się w 
potrzasku- Bezw olnie p rzy jm u 
j e  kąpiel s łoneczną, rażą go nie 
usiannie pociski promieni ślo 
neczn ych .  On jednak leży, jak  
kłoda, nic go nie obchodzi świat 
i ludzie, traci przytom ność 
W re sz c ie  ja k a ś  dłoń litościwa, 
poczyna nim tarm osić, aby  go 
obudzić. Daremnie.

—  R atu nk u ! L ek arza  c z e n r  
p rę d z e j !

Z jaw ia  się lekarz, i po obej 
rżeniu p ac jen ta  stwierdza k ró t
k o :

—  P orażen ie  słoneczne-
Słow a te mówią nie wicie,

gdyż znam y przeważnie wypad 
ki lekkiego porażenia s łonecz
nego. które sie bagatelizuje. 
Jed n a k ż e  porażeń s łonecznych 
bagatelizow ać sobie nie wolno, 
bo c ięższe  porażenia prowadzą 
do katastrof. Z a r az  damy p r z y  
kłady.

ŚMIERTELNA RANDKA
Pan Tomasz P-, o którym  płeć 

piękna śpiew ała: .Tom asz, ach
Tom asz! Pow iedz skąd ty to 
m asz-" ,  zapoznał śliczne dz'ew -

czątko- Co tu  dużo gadać-  Dziewo 
c z y n a  s p o d o b a ła  m u  s ię  i dresz.cz 
lu b y  go p r z e jm o w a ł  n a  m y śl  
p rz y sz ły c h  rozk oszach ,  j a k i e  go z. 
n :ą  o cz e k u ją .  T o m a s z o w i zdaw ało  
się . że d ziew ezalko  j e s t  mu przy 
e l n jn e ,  wice um ów ił  so b ie  ram i 
k

— T a k a  cud ow na pogoda — d e 
k la m o w a ł  Tomasz,.  F i z ę o ie ż  zbrori 
n ią  b y ło b y  dusić  s ię  w m u r a c b  
m ia s t a .  P r o p o n u ję  pani,  .byśm y 
s ię  sp o tk a l i  nad W i s  Ją.

— N a  p la ż y ? — z a p y ta ło  dziew 
czątko-

— O, ale! Tam za d u jy  tłok! — 
p e r o ro w a ł  Tomasz, m a r z ą c  o s łod 
k le m  „sam  na sam'*  z w y b ra n k ą -  
N ie  znoszę ( lo k u !  L u b i ę  ,w s a m o t 
ności  n a p a w a ć  s ię  u r o k a m i  p ło 
n ą c e j  żądzą n a t u r y .  A lbo  we dwo 
je- T a k  W e  d w o je  będzie n a j l e 
p ie j !  S p o t k a m y  s ię  nad b rzeg iem  
W i s t y  za m o stem  k o le jo w y m  po 
s t r o n i e  P r a g i -  D obrze?

—  D o b rze  — po p ew aem  w a h a 
niu pow ieU zinD  dziew ęzatko-

N ad sz e d ł  k r y t y c z n y  dzień- T o 
m asz  ju ż  w c z e śn ie j  z n a la z ł  s ię  na 
m i e j s c u  s p o tk a n ia .  S z y b k o  z rz u 
c i ł  u b r a n ie ,  p o z o s ta ją c  ty lk o  w ko 
s t . ium ic  U ąiń clnw ym . M a j ą c  pew- 
pe -syfii.li-je na' względzie,  wybm.? 
n<’ i'out!e m ie jscu ,  z a s lo n io m 1 od 
m ń  c i c k a w y ł l i .  C zeka!,  b a cz n ie  
w y p a t r u ją c ,  ozy ro z k o s z n e  dziew 
cz ą tk o  n ie  nadchodzi-  W re s z c ie  
zm ożyto  go  c z e k a n ie  i l e g ł  n a  p ia  
sku, f o n ą c  c a ł y  w  u k r o p ie  s ło 
necznym - 

D z ic w c z ą tk o  o cz y w iśc ie  spóżni- 
ło s ie  i fo  g r u b o  fezy j e s t  c o ś  b a r

d zie j  o c z y w is te g o  od tego, ze 
d z icw cz ą tk o  ua ra n d k ę  m u si  s ię  
sp ó ź n ić  i to g ru b o ? ) -  R o z e jrz a ło  
s ię  po w ybrzeżu- a n ie  s p o s lrz e -  
g a j ą c  n ikogo ,  ,sądzńlo że ra n d k o-  
wicz ju ż  pos/ecit, w ięc  i ono po
w ró c iło  do m iasta -

A t y m c z a s e m  p a n  T o m a s z  z as 
s n ą ł  ua  s łońcu  snem  k a m ie n n y m - 
S p a l  diugo, przez u ik og o  n ie sp o -  
s trzeżoD y, aż pod z a b ó jc z e m  d z ia 
ła n ie m  m o r d e rc z y c h  s z ty le tó w  p ro  
i m ę n n y c h  z a s n ą ł  snem  w ieczn y m  
N a z a ju t r z  d o p iero  zna lez iou o  je g o  
c iało- T w a r z  w y k r z y w ia ł  po
lu o r n y  grym as-'  Z a w e z w a n y  le 
karz  s tw ie rd z i ł  ś m ie r ć ,  n a s k u te k  
I >o r;.' że 11: a s fon cez.ii ego-

MOŻNA ZWARIOWAĆ
Ś m ierć  T o m a sz a  P .  powinna 

w sz y stk ich  p rze strze g ać  przed 
hazardem  z promieniami sło- 
necznemi, gdy one d z ia ła ją  na 
c ia ło  ludzkie w n a jw ięk szem  na 
tężeniu. Kąpiele słon eczn e, jak  
i wszelkie kąpiele, muszą b y ć w 
m iarę przy jm ow ane. W szelk i 
nadmiar jest  niebezpieczny dla 
zdrowia, a nawet i dla ży cia ,  
ja k  żeśm y to na pow yższym  
przykładzie udowodnili.

T o m asz  P- poniósł śm ierć, 
gdyż nie znalazł się nikt, k tó 
ryby  go z kam iennego snu w 
porę obudził lub przyszedł z ra 
tunkiem. Znam y wypadki, że po 
rażenie słoneczne spowodowało 
pomieszanie zmysłów- Zwiedza
ją c  szpital dla um ysłowo ch o 
rych. widzieliśmy kilka osób. 
które nabawiły  się tę.i s traszne j 
choroby  przez długotrwałe a lek 
kom yśłne poddaw anie się ope
rac ji  słonecznej- S ta n  ty ch  n ie
szczęśliw ców  był w yjątkow o po

żałowania godny, bo trapiły  ich 
nieznośne halucynację-

N ajłagod n ie jszy  m i e s z c z ę  skut 
kiem m ocnie jszy ch  porażeń sło 
necznych jest  z a p a lo n e  mózgu- 
Nie wyw ołu je ono zaw sze ka
tas tro fy ,  lecz pozostawia trw a 
łe ślady, które ru jnują zdro
wie-

PIORUN SZUKA OFIARY

Gdy już mówimy o niebez
pieczeństwach słonecznych dni, 
trudno nie wspomnieć o imiem 
rodzaju niebezpieczeństwa. Naj 
s łoneczn ie jszy . na jbardzie j  pro
m ienny dzień -nagle się p iz e ł .r  
mttje i z ry w a  Się jhurżu. B ł y 
skawice , grzm oty , pioruny to
w arzy szą  ulewie. C złow iek szu 
ka schronien ia  przed deszczem . 
Nie sp o strz eg a ją c  wpobliżu da
chu, lekkom yślnie chroni się pod 
drzewem. N ieszczęście  g o to w e ! 
T a k  było  z grom adką dziatwy, 
k tóra  w parku Paderew ss ieg o, 
u cieka jąc  przed ulewą, znalazła 
się pod drzewem. Piorun ude
rzył w drzewo i poraził gro
madkę- . Na szczęście  obyło sie 
bez wypadku śm iertelnego, ale 
mogło by ć  gorze j.

P rzyp om inam y  więc, że nie 
wolno chować sie iwu.-zns bu
rzy pod drzewami, gdyż w i e l 
kie niebezpieczeństwo tam cza 
tuje- Lepie j  zm oknąć na desz
czu, gdy wpobliżu niema dachu, 
niż ry z y k o w a ć  życie  pod drze
w e m !

. Michifł. Oęinieloyytcz.
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Przepowiednie astrologiczne.
Dzień peteń niespadziauelc, oraz aie- 

zwykle ciekawych wydarzeń w życiu 
politycznem i społecznem.

Interesy finansowe mogą liczyć na 
korzystne załatwienie- W miłości nie
spodzianki możliwe nieporozumienia.

T eatr Mieji-Ici: „Perfumy mojej żony 1 
popot.: Hau-hau 

T eatr bagatela  : Qui Pro Quo

Adria : ’„Strzała  E rosa"
Apollo : „M iljonerzy bawią sią"
Słońce : „K onif im «.k“
S w it: „Senor A m ericano"
Sztnka : „Je j grzech'
U ciech a: „Miłostki pięknej pani" 
W anda: „Tajemnicza szóstka" 
Prom ień: „W  konkurach"

Radjo
G. 9 .00 Transm. ze Lwowa, U 35 

Odczyt misyjny, 11.58 Sygnai czt u. 
12.15 Transm. poranku yraf., 14.00 Po
gadanka dla relników, 14 ”0 Transm . 
muzyki, 15.00 Transm. z W arsz., 15.55 
Transnr. W arsz., 16.20 Pieśni majo
we, 16.55 Transm. z W arsz., 17.05 Mu
zyka płyt gram., 17.15 Transm. z W ar
szawy, 17.45 Transm. koncertu popoł.,
19.00 Rozm aitości, Komunikaty, 20.15 
Transm . koncertu, 21.55 Tiansm . kw a
dransa literackiegc z W rsz., 22.10 
Transm . z W arsz.. 22.50 W iadomości 
bieżące, 22.45 W iadomości sportowe, 
23. Transm. muzyki tanecznej.

l)y ł j r  dzienny i nocny aptek i
Rynek A -B 45, G rzegórzecka 9, Dłu

ga 4, Krakow ska 19, PI. Zgody 18.

Dyżur dzienny :
Rynek 13, R etorzka 1, Lubicz 7, 

Stradom  6, K arm elicka 9. Kalwaryj- 
J K a  27.

Pijanyn szofer najechał aa 
słnp telegraficzny.

Dnia 27 b. nieznany na razie 
szofer prowadząc auto osobowe 
bez znaków rejestracy jn ych  nie
wiadomego w łaściciela na ulicy 
W ielickiej obok domu Nr. 1 
skutkiem stanu nietrzeźwego na
jechał na słup telegraficzny po
wodując pęknięcie osi u auta. 
O baw iając się odpowiedzialności 
zbiegł przed nadchodzącym po
licjantem . Auto zatrzymano w 
depozycie Komis. V . za kierow- 
cąjjw szczęto poszukiwania.

Ugodzony nożem w łopatkę.

W  bójce jaka wywiązała się 
na ulicy Kalwaryjskiej między 
Brandesem Leonem a Gawlikiem 
Stanisławem  ten ostatni ugodził 
Brandesa nożem prawą łopatkę 
poczem zbiegł.

Kradzież z zamkniętego 
mieszkania.

Komitau Rachela, zgłosiła do 
policji, że dnia 28 bm. o godz. 
7-m ej skradziono je j z zamknię
tego mieszkania przy ul. August- 
jańskiej 15 złoty zegarek wart. 
400 złotych wśród niewyjaśnio
nych okoliczności.

Aresztowani za kradzież.

Zatrzymano za kradzież płótna
i pasty na szkodę nieznanego 
w łaściciela Jan a Fudalinskiego 
lat 54, z Krzyszkowic, Marję 
Fudalńską, jego  żonę i synową 
tychże A nielę Fudalińską.

Usiłowane włamanie.
Dnia 27 bm. nad ranem nie

znani sprawcy usiłowali włamać 
się do mieszkania Lipov icza 
Zygmunta przy ul. Studenckiej 
21 zostali jednak przez nadcho
dzącego policjanta spłoszam tak, 
że nic nie zabierając zbiegli.

Krwawa zabawa w Piaskach Wielkich
W  pierwszy dzień Zielonych 

Świąt odbyły się w Piaskach 
W ielkich w domu Jan a  C iesiel
skiego chrzciny. Między gośćmi 
znajdowali się tównież W ojciech 
R ogoda i A ndrzej B iL k i z Pias
ków. W  czasie zabawy z bła
hego powodu wybuchła między 
zebranymi sprzeczka, w czasie 
której podchmielony Bilski wy

raził się obelżywie o Rogodzie. 
Ten w odpowiedzi wymierzył w 
stronę Bilskiego cios butelką, 
która jednakże uderzyła w gło
wę gospodarza domu, C iesiel
skiego, podczas gdy właściwy 
winowajca awantury odniósł lekką 
ranę od odłamków butelki. C ie
sielskiego, który chwilowo stra
cił przytomność, w stanie bardzo

ciężk,m przewie; iono na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łaza
rza. Tu okazało się, że C iesiel
ski na skutek otrzym anej rany 
doznał paraliżu ciała. W  dniu 
wczorajszym ofiara krwawych 
chrzcin zmarła w szpitalu. Zwło
ki przewieziono do Zakładu Me
dycyny Sądow ej. (K A l>J.

Włamanie do klasztoru 0 0 . Redemptorystów
O negdaj dokonano włamania 

do klasztoru O O . Redem ptory
stów w Podgórzu. Złodzieje do
stali się do środka przez mur 
okalający klasztor, zostali jednak 
przytrzymani na gorącym uczyn

ku. Wraz ze złodziejami widzia
no drabinę, po której weszli do 
klasztoru.

Drugiego włamania dopusz
czono się w Zakładzie Uniwer

sytetu Jagiellońskiego dla cho
rych jaglicznych w W itkow icach 
pod Krakowem. Pastwą złodziei 
miała paść większa kwota go
tówki.

Pensje urzędnicze będą wypłacane z dołu
W Krakowie krążą pogłoski, 

że w sferach urzędowych jes t 
obecnie rozpatrywany projekt 
nowego systemu wypłacania p o
borów urzędniczych. W edług te
go systemu urzędnicy mają od

tąd otrzymywać pensje nie jak 
dotychczas z góry, ale z dołu 
za ubiegły miesiąc.

lnowacja ta ma być przepro
wadzona w ten kposób, żc wy
płata poborów żrzędniczych ma

nastąpić w dniach : 1 czerw ca,
10 lipca, 20 sierpnia i 1 paź
dziernika, poczem pensja wypła
cona 1 listopada będzie już pen
sją za październik.

Wykrycie tajnego domu schadzek
Policja obyczajow a wykryła 

we Lwowie nowy salon sch a
dzek przy ul. Janow skiej 5, pro
wadzony według systemu skaza
nej nie dawno na 2 lata ciężk ie
go więzienia „madame" O lga

Czaban.
W łaścicielką salonu była nie- 

laka Bronisława Willman, która 
zmuszała do nierządu dziewczę
ta, pełniące u niej obowiązki 
pokojów ek i służących. Sp ecja l

nością W illm anowej było do
starczanie klientom dziewcząt 
wiejskich.

Willmanową aresztow ano. D o
chodzenia w toku.

Przygoda pani Naparstek i pana Ryby
Niemiła przygoda spotkała 

w W arszawie wycieczkowiczów 
p. Salę N aparstek i Natana Ry- 
hę. Młodzi wybrali się na wy
cieczkę fdo lasów rem bertow- 
skich, gdzie rozebrawszy się,

poczęli hasać po zielonej traw ce 
w kostjumach kąpielowych. Gdy 
po pewnym czasie wrócili do 
m iejsca, gdzie zostawili ubrania, 
ubrań już nie było.

Z kłopotliw ej sytuacji wyba
wił ich dopiero po kilku godzi* 
nach wóz piekarski, który przy
ją ł golasów i okrywszy ich plan
dekami odstawił do domu.

W alka na rewolwery o kobietę
W ojewódzki urząd śledczy we 

Lwowie powiadomiony został 
we czwartek telefonicznie o 
krwawej walce na rewolwery, 
toczonej o dziewczynę,

Strzelanina miała n„ejsce na 
weselu w domu A ntoniego Fran
cuza w Łanow icach. Zatarg o

jedną z dziewcząt pomiędzy dwo
ma tancerzami podzielił obecnych 
około  30 parobków na Iwa 
wrogie obozy. Rozpoczęła się 
kiwawa bójka, w czasie której 
poczęto gęsto strzelać z rewol
werów. W  rezultacie ciężko ran

nym zosiało 3 parobków : W a- 
rzyniec Fijałko postrzelony w 
brzuch, M ichał Paszczyn ranny 
w nogę i M ichał Sigiel, kontu
zjowany w rękę.

Rannych odwieziono do szpi
tala w Samborze.

W ielka kradzież na plebanji
O negdaj w Nowem Bystrem  

gminy Zubsuche dokonano śmia
łe j kradzieży na tam tejszej ple
banji. Złoczyńcy dostali się na 
plebanję przez okno spiżarki i na

szkodę nieobecnego chwilowo 
ks. proboszcza Michała C zer
wińskiego skradli szafkę, w któ
rej znajdowało się około 10.000 
zł. Sprawcy uciekając, zgubili

kilka banknotów, które nastę
pnie znaleziono.

P olic ja  prowadzi dochodzenia, 
celem ujęcia sprawców zuchwa
łe j kradzieży.

Ze sali sądowej.
W  jąd sie  okręgowym karnym 

w Krakowie toczy się od dwóch 
dni rozprawa przeciw W ładysła
wowi Ćwiklińskiemu (lat 72) b. 
współpracowników Głosu Pu
blicznego i Franciszkow i Łobo- 
dzie wydawcy tegoż pisma. A kt 
oskarżenia zarzuca im zbrodnię 
oszczerstw a z par. 209 i 210. 
Sprawa dotyczy jeszcze roku

1918 o. zamieszczenie w Głosie 
Publicznym artykułu obw iniają
cego ś. p. prok. E. Sobańskiego, 
dr Leopolda M acharskiego i dra 
S t. Rowińskiego o szereg zmy
ślonych zbrodni. Prócz nich na 
ławie oskarż, zasiedli J .  Suchoń 
em eryt, oskarżony o składanie 
fałszywych zeznań oraz W ład. 
Gofroń, krawiec, oskarżony, że

jako redaktor odp. dopuścił do 
ukazania się artykułów. Rozpra
wa potrwa kilka dni.

Rozprawie przewodniczy s. o. 
Je k , wotulą s. o. Buratowski i 
s. o. Stuhr, oskarża prok. dr 
Boryczko. Rodzinę Sezańskich 
zastępuje dr Bertold Rappaport, 
Broni adw. Rychlewski.

Nagły zg o n  urzędnika K a s y  C h o r y c h
W czoraj o godz. £9.30 zmarł I na udar serca urzędnik Ja n  I Wawrzusiak pochodzi ze znanej 

nagle w gmachu Kasy Chorych Wawrzusiak, lat 39. S . p. J a n i  rodziny obyw atelskiej.

Qui Pro Qno w Bagateli.
Druga premiera rewji „Qui 

Pro Q uo“ w Bagateli p. t. „P o
czekajcie" odniosłr doprawdy 
niebywały sukcestak pod wzglę
dem wykonania, jak i wj stawy. 
Na pierwszy plar. wysunęła się 
p. Z o fja  Terne, która swym mi
lutkim głosiKiem odśpiewała pio
senkę o Krakowie, oraz p. J .  
Winiarska, którą po piosence 
„ Ja  cię kocham, a ty śpisz" nie 
chcino puścić ze sceny. Zabaw
ne skecze p. t. „K w adransik", 
„Sam obójpol", „Cudna kobieta" 
i „Tajem nica" w wykonaniu E. 
Kajzerównej,, Fischerów nej, J .  
Borońskiego, E. Minowicza i S. 
Laskow skiogo budziły salwy 
śmiechu na widowni. P. Rychter 
odśpiewał z sukcesem piosenkę 
p. t. „Santa L ucie". Tańce J .  
Prokopiaków nej i Heinricha oraz 
Tacjanek uzupełniły ca ło ść, któ
ra dyrekcji zapewnia na dłuższy 
czas powodzenie.

Bilety do nabycia w kasie 
Bagateli. Przedstawienie codzien
nie o godz. 7 i 9.30.

W arszaw a — Kraków
Dziś o godz. 5 .30  na boisku 

K . S . Cracovia urządza K . O . 
Z. P . N. Międzymiastowy meez 
piłki nożne] W arszawa-Kraków 
o puhar „Kom ispolu". Na po
wyższe zawody Kraków wysta
w ił następującą jedynastkę i G re- 
gorczyk,Zachem ski, Pająk, Seich- 
ter, Chruściński, B c jo rek , S te 
faniak, M alczyk II.,' Szewczek, 
Zieliński i Sperling. Poprzedzą 
o godz. 3.ó5 W isła II-C racovia II.

Śmierć od pioruna,
W  Janow icach  ad Tarnów za

bitą została od pioruna Anna 
Sikoń, lat 21, upośledzona ni 
umyśle, w chwili, gdy znajdowa
ła się na polu. Zwłoki znalezio
no w dniu następnym.

Oazntci grasuj a nr. dobro.
Łopota W ojciech , rolnik z Pci- 

ma, pow. M yślenice, zgłosił do 
policji, [że dnia 27 maja br. na 
pl. św. D ucha kupił od niezna
nego osobnika pierścionek bez
wartościowy na kwotę 255 zł. Za 
oszustem, wdrożono energiczne 
dochodzenia.

Pożar.
Dnia 27 b. m. o godz. 21.40 

zapaliły się sadze w kominie 
przy ul. W ielopole 9, Straż po
żarna ogień stłumiła, ezkody 
niema.

Potrącona przez rowerzystę.
Na ulicy Dietlow skiej potrą

cona została przez rowerzystę 
jadącego nieprzepisowo, A gnie
szka Grzesiak, lat 80, ? W oli
Janow ej. Grzesiakowa doznała 
potłuczenia głow y, po opatrze
niu Pogotow ie odwiozło ją  do 
domu.

Wpadła pod motocykl.
Dnia 27 b. m. o godz. 15.30 

pogotowie ratunkow e udzieliło 
pomocy Adzie Helingor, lat 15, 
która przechodząc w poprzek 
jezdni ul. Lubicz u wylotu ul. 
Basztowej wpadła pod nadjeż' 
d żające z ul. Lubicz w ki -run
ku Basztow ej motocykl z przy- 
czopką. Po opatrzeniu pogoto
wie pozostawiło ją  opiece do
mowej, doznała bowiem tylko 
zdarcia naskórka na nodze i ra
mieniu oraz lekkiego potłucze
nia na ciele.
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